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OBRADY TRZECH  KOMISJI RADY N A UKOW EJ DLA Z A G A D N IEN  
ZIEM  ODZYSKANYCH

W  dn. 9—13 grudnia 1947 zebrała się 
Rada Naukowa dla Zagadnień Ziem 
Odzyskanych, dochowując terminu 
ustalonego już w latach ubiegłych. 
Tym  razem nie urządzono jednak se
sji ogólnej, ale tylko zebranie trzech 
Komisji (Osadnictwa Wiejskiego, O sa
dnictwa Miejskiego i Socjologicznej), 
które miały uzupełnić obrady prowa
dzone na V  Sesji plenum Rady w dn. 
24—28 czerwca ub. r.

O brady toczone przy licznym udzia
le członków Rady, rzeczoznawców 
oraz przedstawicieli M inisterstw 
i' świata naukowego zagaił członek Ra
dy inż. J. Holowiecki w zastępstwie 
ciężko chorego dyrektora doc. R. Bu- 
ławskiego, posiedzeniom zaś przewod
niczyli kolejno: prof. St. Inglot i prof. 
W. Styś (Komisja Osadnictwa W iej
skiego), prof. P. Rybicki (Komisja 
Osadnictwa Miejskiego) oraz prof. K. 
Dobrowolski (Komisja Socjologiczna). 
Najwięcej, bo dziesięć referatów  (2 dni 
obrad) przypadło Komisji Osadnictwa 
Wiejskiego, podczas gdy na Komisji 
Osadnictwa Miejskiego wygłoszono 
sześć referatów  ( l ’ /2 dnia obrad), a na 
Komisji Socjologicznej osiem (lVa 
dnia).

Rada Naukowa dl^ Zagadnień Z. O. 
zajm uje się, jak wiadomo, przede 
wszystkim problemami osadniczymi, 
a  więc opracowaniem naukowym z jed
nej strony samej kwestii ruchu ludno
ści przesiedlanej i osiedlanej na Z ie
miach Odzyskanych, z drugiej — roz
patrywaniem spraw związanych z wa
runkami osadnictwa, regulowaniem
i ułatwianiem jego procesów. Referaty 
wygłoszone na odbytych już pięciu se

sjach ogólnych, sekcjach i komisjach, 
można by podzielić tem atycznie na 
cztery główne grupy: 1. problemy 
osadnicze ogólne oraz demograficzne;
2 referaty z zakresu osadnictwa rolni
czego, omawiające wszelkie zagadnie
nia z gospodarki wiejskiej, ustroju rol
nego, spółdzielni itp .; 3. referaty doty
czące osadnictwa nierolniczego (głów
nie miejskiego), traktujące o przemyśle, 
rzemiośle } handlu, o gospodarce j pla
nowaniu miast oraz o sprawach miesz
kaniowych; 4. referaty z zagadnień so
cjologicznych i kulturalnych. N a te 
mat osadnictwa rolniczego i nierolni
czego wyg'oszono już na dotychczaso
wych sesjach po kilkadziesiąt refera
tów, szereg spraw zostało więc rozwa
żonych bardzo wyczerpująco i szczegó
łowo, choć niejedna z kwestii palących 
(np. odbudowa miast, brakj mieszka
niowe) została dotknięta tylko słabo. 
N atom iast problem y socjologiczne 
i kulturalne wypłynęły dopiero na III 
Sesji Rady i ujmowane są wciąż jesz
cze znacznie ogólniej j mniej wyczer
pująco. W  zagadnieniu socjologicznym 
i kulturalnym  chodzi głównie o dwa 
aspekty: wzajemnego zlewania się (ze
spalania) tak różnych co do swego po
chodzenia grup ludności na Z ienrach 
Odzyskanych oraz procesu duchowego 
zjednoczenia się tych ziem z całością 
naszego państwa. Tak wytyczona te 
m atyka znalazła swe odbicie także w 
ostatnich, grudniowych posiedzeniach 
Komisji.

Komisja Osadnictwa Wiejskiego po
święciła swe obrady trzem zagadnie
niom: działalności spółdzielni osadni- 
czo-parcelacyjnych, szkolnictwa zawo-
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dowemu rolniczemu oraz sprawom leś
nym. N ajbardziej wyczerpująco przy
gotowano zagadnienie pierwsze, przed
staw iając je aż w sześciu referatach. 
Doc. Wl. Siedlecki omówił organizację 
i kom petencje władz spółdzielni, k ła
dąc nacisk na konieczność przestrzega
nia sta tu tu  spółdzielni zatwierdzonego 
przez M inistra Z. O. oraz wprowadze
nia regulaminu władz spó 'dz:elni. Prof. 
T. Kłapkowski, przedstawił zakres dzia
łalności spółdzielni osadniczo-parcela- 
cyjnej i jej stosunek do spółdzielni in
nych typów, inż. W l. Borowski zaś 
kwestię organizacji pomocy fachowej 
dla członków spółdzielni. Z kolei inż. 
B. Kopeć nakreślił organizację we
wnętrzną spółdzielni organizację pra
cy z dokładnym naświetleniem ich s ta 
nu obecnego, a dalej podstaw  racjo
nalnej organizacji gospodarki rolnej w 
spółdzielniach. Zagadnienie rachunko
wości w spółdzielniach znalazło wyraz 
w referacie inż. K. Dąbrowskiego, zaś 
sprawa organizacji pomocy kredytowej 
w referacie dra J. Guranowskiego. Po 
przeprowadzonej dyskusji Rada po
wzięła uchwały solidaryzujące się ze 
stanowiskiem referentów, w szczegól
ności co do potrzeby rozgraniczenia 
kom petencji władz spółdzielni oraz 
poradnictw a fachowego.

Zagadnienie szkolnictwa zawodowe
go rolniczego zosta'o omówione w 
trzech referatach. Sprawa przeszkole
nia praktycznego rolników osiedlonych 
na gospodarstwach indywidualnych a 
przybyłych na Ziemie Odzyskane z in
nych terytoriów  stanowiła tem at refe
ratu prof. J. St. Łosia, który położył 
nacisk na konieczność przystosowania 
osadników do nowych warunków pracy 
i nakreślił projekty  organizacji szkole
nia. Inż. S. Kowalski i inż. L. Rości- 
szewski. mówili o organizacji oświaty 
i szkolnictwa zawodowego roln czego, 
zwracając uwagę na konieczność szyb
kiego masowego dokształcania osadni
ków. Zagadnienie szkolnictwa zawodo
wego wywołało ożywianą dyskusję, po

której powzięto uchwały co do ważno
ści oświaty rolniczej, m etody nauczania 
gospodarzy i wyszkolenia instruktorów.

Sprawy leśne na Z ienrach Odzyska
nych, poruszane już na Sesjach III i V 
plenum Rady, zostały znów przedsta
wione w referacie prof. E. Chodzickie- 
go, k tóry  omówił problem niedolesienia 
kraju, zasady wyznaczan:a terenów 
przewidzianych do zalesienia oraz roz
budowę przemysłu drzewnego.

Komisja Osadnictwa Miejskiego 
wzięła pod obrady trzy zagadnienia: 
potrzeb rzemiosła i spółdzielni rze
mieślniczych, potrzeb średniego prze
mysłu i jego szkolnictwa zawodowego, 
w końcu uwłaszczenia mienia nierolni
czego. Problem pierwszy był reprezen
tow any przez trzy, a następny przez 
dwa referaty, przy czym wszystkie na
wiązywały tem atycznie do kilku refe
ratów wyg'oszonych na V Sesji Rady; 
zagadnieniu trzeciemu poświęcono ty l
ko jeden referat.

Potrzeby rzemiosła na Ziemiach O d
zyskanych zostały omówione przez 
prof. J. Rzóskę i nacz. W. Stopczyka. 
Referenci zilustrowali obecny stan rze
miosła i podnieśli w szczególności po
trzebę szkolenia technicznego młodzie
ży rzemieślniczej; celem podniesienia 
poziomu zawodowego należy uzupeł
niać kadry rzemieślnicze elementem 
z niektórych innych ziem polskich oraz 
umożliwić dokształcanie naszych rze
mieślników w Czechosłowacji. N astęp
nie nacz. A. Kupiec przedstawił genezę 
i krótki rys historyczny spółdzielczości 
rzemieślniczej w Polsce oraz obecny 
stan i rozwój spó’dz'elni- rzemieślni
czych na Ziemiach Odzyskanych. Po
wzięte po dyskusji uchwały dotyczą 
organizowania dalszego napływu rze
mieślników, zwłaszcza kwalifikowa
nych, na .Ziemie Odzyskane, rozwoju 
szkolnictwa zawodowego i ogólnego 
popierania rzemiosła.

O zagadnieniu przemysłu średniego 
mówił mgr J. Kruczała stawiając postu
laty opracowania ewidencji zakładów
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średniego przemysłu oraz przeprowa
dzenia przez specjalną komisję badań 
ankietowych co do trudności i potrzeb 
tego przemysłu. Tem atycznie związany 
z poprzednim byt referat inż. M. Ber
gera o nauczaniu zawodów przemysło
wych; referent podkreślił potrzebę od
powiedniego wyszkolenia znacznej licz
by robotników kwalifikowanych i pół- 
kwalifikowanych. Uchwały poszły po 
linii wskazań referentów, w szczególno
ści Rada uznała za potrzebne powoła
nie specjalnej komisji ankietowej.

W ażny problem uwłaszczenia mienia 
nierolniczego (tj. zak’adów przemysło
wych i domów miejskich) omówił dr 
J- Kolipiński. N orm y prawne w spra
wie przekazywania własności na Zie
miach Odzyskanych stanowi dekret 
Rządu z 6. XII. 1946, realizacja tego 
dekretu jest jednak sprawą skompliko
waną z uwagi na masowość planowa
nej akcji1 uwłaszczeniowej. Głównym 
celem tej akcji ma być wzrost dochodu 
społecznego, a nie moment fiskalny.

N a Komisji Socjologicznej omówiono 
zagadnienia roli szkolnictwa i oświaty 
w zespalaniu Ziem Odzyskanych z ma 
cierzą, zadania etnografii w procesie tc 
go zespalania oraz potrzeby geografii 
i kartografii Ziem Odzyskanych. Za
gadnienie pierwsze, reprezentowane już 
na V Sesji Rady przez referat dra St 
Mazurkówny, zostało obecnie omówio 
ne przez dra E. Maleczyńską i nacz 
Wł. Gębika. D r Maleczyńska rozważy 
la zarówno zadania szkoły ogólnopol 
skiej w zakresie wpajania w m'odzież 
należytego zrozumienia ważności Ziem 
Odzyskanych, jak też specyficzną rolę 
szkolnictwa na tych ziemiach, mającego 
wychować tam tejszą młodzież autoch
toniczną i napływową. N astępny refe
rent omówił zadania repolonizacyjne 
szkolnictwa w stosunku do ludności 
miejscowej Ziem Odzyskanych. Scha
rakteryzowawszy różnice uświadomie
nia narodowego wśród ludności autoch
tonicznej referent postawił szereg po
stulatów, m. in. w sprawie szczególnej

opieki nad dz:alaczami polskimi’ z cza
sów panowania niemieckiego. W  dysku
sji podn:esiono sprawę trudności, które 
są wciąż aktualne wskutek postawy 
pewnych grup' zweryfikowanej, ale nie
chętnej polskości ludności autochto
nicznej na Śląsku Opolskim i Mazurach, 
oraz kwestię zwalczania szerzącej s:ę 
tam propagandy niemieckiej. Powzięte 
przez Komisję uchwały były wyrazem 
solidarności zebranych ze stanowiskiem 
referentów.

Rola etnografii w związku z zasie
dleniem Z :em Odzyskanych była już 
przedmiotem ogólnego referatu prof. 
K. Moszyńskiego na V  Sesji Rady. 
Obecme w ramach poszczególnych te
rytoriów przedstawiły ją cztery refe
raty : doc. A. Chętnik omówił Mazow
sze Prusk:e, dr M. Gładysz Śląsk Opol
ski, dr R. Reinfuss Śląsk Dolny, zaś 
prof. B. Stelmachowska Pomorze Z a
chodnie i Ziemię Lubuską. Zadanie 
referentów  było podwójne. Po pierw
sze zajęli się naukową klasyfikacją 
m a tera łu  etnograficznego z punktu 
widzen:a jego pochodzenia słowiań
skiego czy niemieckiego i na podsta
wie szczegółowych badań wykazali 
sporo elementów polsk:ch w kulturze 
ludowej Śląska Opolskiego i Mazowsza 
Pruskiego, a nawet w pewnej mierze 
i Pomorza Zachodniego. Następnie 
podali szereg wniosków i zaleceń co 
do pielęignowan:a i zaszczepian i u dzi
siejszej ludności resztek dawnej pol
skiej kultury ludowej, z tym, że lud
ność przesiedlona z kresów wschod
nich winna przenieść na Ziemie Od
zyskane własne dawne obyczaje i ob
rzędy. W  bardzo ożywionej dyskusji 
wzięło udział kilkunastu mówców, przy 
czym jednak nie obyło się bez zasad
niczych nieporozumień, igdyż niektó
rzy z przemawiających nie rozróżnili 
należycie zadań badawczych nauki 
etnograficznej od praktycznych wska
zań dla celów duchowego zespalania 
ludności.

Przegląd Zachodni, n r  2, 1948 Instytut Zachodni



184 Korespondencje

Zadania geografii w procesie zespa
l a n i  duchowego Ziem Odzyskanych 
z Polską omówi! na V  Sesji Rady prof. 
E. Romer; uzupełnieniem jego wywo
dów były dwa ostatnier referaty wy
głoszone na Komisji, mianowicie prof. 
B. Olszewicza i prof. St. Pietkiewicza
0 potrzebach geografii i kartografii 
Ziem Odzyskanych, Referent pierwszy 
przedstawił postulaty opracowania 
szczegółowego programu pracy, po
działu jej pomiędzy ośrodki naukowe, 
podjęcia prac bibliograficznych oraz 
szeregu wydawnictw, m. in. w języ
kach obcych. Wnioski drugiego refe
renta szły w kierunku szybkiego opra
cowania przez W ojskowy Insty tu t G e
ograficzny mapy 1 : 300.000 przede 
wszystkim dla Ziem Odzyskanych, w 
dalszym zaś toku pracy map 1 : 100.000
1 1 : 25.000.

Gruntownie przygotowane referaty 
oraz ożywiona dyskusja przyczyniły 
się do osiągnięcia trw a’ych wyników 
przez wszystkie trzy Komisje Rady 
Naukowej. Na marg'nesie tego k ró t
kiego sprawozdania nasuwa się wszak
że uwaga, że Rada Naukowa jako in
stytucja młoda i rozszerzająca zakres 
swych zainteresowań na wciąż nowe 
dziedziny nie zawsze może się zdobyć 
na pełną harmonię w równomiernym 
kładzeniu nacisku na wszystkie intere

sujące ją zagadnienia. Stała preponde- 
rancja problemów wiejskich nad m iej
skimi nie zawsze jest dość przekony
wająca, zwłaszcza że na Ziemiach O d
zyskanych właśnie miasta doznały 
stra t największych. Robiąc przegląd 
referatów Komisji Socjologicznej spo
strzegamy niespodziewaną przewagę 
referatów  poświęconych etnografii nad 
historycznymi, choć zdawało by się, 
że powinno być wprost przeciwnie. — 
Ujęcie referatów  geograficznych na 
ostatnim  posiedzeniu Komisjj było od
mienne od historycznych i etnogra
ficznych: tematem ich nie była rola 
danej nauki w procesie zespalania, ale 
wprost same potrzeby naukowe geogra
fii. Sądzimy, że na najbliższych posie
dzeniach Rady także i inne dyscypliny 
naukowe powinny doczekać się szcze
gółowych referatów poświęconych sa
mej tylko organizacji i potrzebom n a
uki ma Ziemiach Odzyskanych.

Kończąc te no ta tk i sprawozdawcze 
nie podobna nie uświadomić sobie ze 
wzruszeniem i żalem, że obmyślenie 
i przygotowanie omawianych posiedzeń 
było ostatnim  dziełem, jakiego w 
swym pracowitym j pełnym poświęce
nia życiu dokonał śp. dyrektor Biura 
Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych, 
doc. dr R. Bulawski.

Marian Friedberg (Kraków)

ZA G A D N IEN IE  STREFY W OLNOCŁOW EJ W  SZCZECINIE

Granice państwowe dzielą świat pod 
względem gospodarczym, a porty m or
skie są punktami największego ożywie
nia wymiany międzynarodowej. Roz
ciągnięcie na porty sztywnych granie 
celnych prowadzić może bardzo łatwo 
do likwidacji ich gospodarczego zna
czenia, a  w konsekwencji do pozbawie
nia kraju macierzystego tych rozle
głych korzyść; gospodarczych, jakie 
przez ruch portowy uzyskuje.

O d początku ery nowożytnej próbo
wano znaleźć rozwiązanie tych trud 
ności przez tworzenie odrębnych s ta 
tutów  celnych dla miast portowych. — 
W yraziło się to w tworzeniu wolnych 
portów (od połowy 16 w. we W ło
szech — Livomo, od połowy 17 wieku 
wc Francji — Marsylia). Skutkiem tej 
struktury  wiele portów znalazło się w 
sytuacji terenu zagranicznego w sto
sunku do własnego państwa, ściślej —
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znalazło się poza granicami celnymi 
wszystkich państw, tworząc część od 
rębnego, uprzywilejowanego pod wzglę
dem handlowym światowego rynku to 
warowego.

W tórne trudności, jakie powstały 
Przez uprzywilejowanie miast po rto 
wych w stosunku do reszty terytoriów  
Państwowych, doprowadziły do ukształ
towania nowych form portów wolno
cłowych, a mianowicie doprowadziły 
do stworzenia stref, składów i maga
zynów wolnocłowych.

W  obecnym czasie wśród portów 
europejskich jedynie G ibraltar zatrzy
mał w czystej formie charakter portu 
Wolnocłowego. N a terenie Niemiec 
przedwojennych najszerszy zakres stre
fy wolnocłowej utrzym ał się w Ham 
burgu, gdzie oddziaływanie daleko idą
cych immunitetów celnych doprowa
dziło do niezwykle szybkiego rozwoju 
Portu, k tóry  w I-szej dekadzie XX w. 
osiągnął 12 mil. t. obrotu w stosun
ku. rocznym wobec 2,7 mil. t. w r. 1880. 
Poza Hamburgiem w mniejszym zakre
sie na terenie przedwojennych N ie
miec strefy wolnocłowe istniały w por
tach: Cuxhafen, A ltona (pierwszy port 
wolnocłowy 1664 r.), Bremen, Bremer- 
haven, Emden, Neufahrwasser, Flens- 
burg, Kilonia, Królewiec, Szczecin.

W  Szczecinie strefa wolnocłowa nie 
była przestrzennie rozległa, obejmując 
około 60 ha przestrzeni przy ogólnej 
powierzchni po łtu  ok. 1.000’ ha. N ie
mniej przeto strefa wolnocłowa stano
wiła rdzeń portu, jeżeli chodzi o zdol
ność przeładunkową, powierzchnię ma
gazynów itp.

U progu ustalania form rozwojowych 
Szczecina jako wielkiego portu w służ
bie Państwa Polskiego nasuwa się -sze
reg uwag dotyczących szczególnej wagi 
i szczególnych możliwości, jakie wią
zać należy z dzia'aniem  strefy  wolno
cłowej na terenie Szczecina.

Szczecin w znacznie większym stop
niu niż pozostałe 2 wielkie porty pol
skiego obszaru celnego i w ogóle w

rozmiarach prawie w Europie nie spo
tykanych może i winien odegrać rolę 
portu tranzytowego oraz ośrodka han
dlowego, zajmującego się pośrednic
twem przy obrotach handlowych 
państw środkowo-europejskich i państw 
basenu naddunajskiego, już dziś zwią
zanych z drogą komunikacyjną Odry 
i z projektowanym kanałem Odra — 
Dunaj.

W  tych warunkach Szczecin winien 
stać się w dużej mierze punktem  na
wiązywania kontaktów  handlowych. 
A by tę rolę mógł spełniać dobrze, po
winien mieć najżywsze i wszechstronne 
kontakty  zagraniczne, , tworząc stale 
pewnego rodzaju targ dla wzorów i 
prób towarowych.

Przy planowaniu rozwoju Szczecina 
napotyka się z jednej strony na ogrom
ne przeszkody, wyrażające się w ol
brzymich zniszczeniach, jeżeli chodzi
o urządzenia portowe i przemysł ob
sługujący port, a z drugiej strony przy 
doskonałych warunkach naturalnych 
portu na ogromną łatwość planowania 
nie hamowanego w poważniejszej mie
rze prawami nabytym i i tradycjam i 
organizacyjnymi, od  których Państwo 
Polskie, jako nowy i zaległościami nie- 
obciążony gospodarz portu, jest wolne. 
Z tych warunków wynika obowiązek 
rzutowania już dziś planu na odle
glejszą metę. Z analizy rozmiaru znisz
czeń i trzeźwej oceny polskich możli
wości inwestycyjnych wynika z kolei 
prosty gospodarczy postulat szukania 
wszelkich, z punktu widzenia politycz
nego dopuszczalnych współinwestorów 
w odbudowie portu.

Planując zagospodarowanie i rozwój 
portu szczecińskiego pamiętać trzeba 
również i o szczególnych cechach na
turalnych portu szczecińskiego, różnią
cych go w sposób wyraźny np. od por
tu gdyńskiego, a mianowicie o prak
tycznie prawie nieograniczonych moż
liwościach przestrzennego rozwoju por
tu, który w delcie O dry może się stale 
rozszerzać.

Przegląd Zachodni, n r  2 ,  1948 Instytut Zachodni
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Rzutując daleko idące postulaty sze
rokiego potraktow ania strefy wolno
cłowej w Szczecinie pam iętać powin- 
miśmy i o tym, że wytworzenie na te 
renie strefy wolnocłowej warunków 
uprzywilejowania dla produkcji prze
mysłu okrętowego, dla przemysłu 
opakowań, dla przemysłu uszla
chetniającego i innych doda niew ąt
pliwie silnego bodźca rozwojowe
go portowi i m iastu Szczecinowi, 
dzięki czemu wzmocnimy tą drogą na
szą zdolność konkurencyjną i ekspan
sywną na rynkach międzynarodowych 
bardziej, niż moglibyśmy .to  uczynić 
przez normalny rozwój produkcji la  
warunkach celnych i podatkowych pa
nujących w całym kraju.

Tak z punktu widzenia gospodarcze
go jak z punktu widzenia politycznego 
przywiązuje się słuszną wagę do za
gadnienia odpowiedniego zasiedlenia 
elementem polskim Ziem Zachodnich, 
na których terenie Szczecinowi przy
p a d ł  rola szczególnie doniosła jako 
miastu stanowiącemu klucz panowania 
nad O drą i jako miastu najdalej wy
suniętemu na zachód. Niemniejszą 
wagę przywiązuje się również trafnie 
do sprawy dostatecznego gospodarcze
go okrzepnięcia ludności osiedleńczej 
na tych ziemiach. Jakkolwiek w dzie
dzinie tej zrobiono już bardzo wiele, to 
jednak przyjm ując np. dla Szczecina 
fakt, że osiągnęliśmy w tej chwili n ie
co ponad 30% stanu ludność; w tym 
mieście w okresie niemieckim — nic 
możemy uznać tego procesu absolut
nie za zakończony. Wiąże się to ściśle 
z zagadnieniem wytworzenia odpowie
dniej premii osadniczej dla ludności, 
która na tych ziemiach już się osiedliła 
lub też osiedlić się jeszcze winna. Rolę 
premii osiedleńczej spełniały w okre
sie początkowym atrakcyjne warunki 
nabycia mienia poniemieckiego, dogod
ne warunki mieszkaniowe, przydziały 
poniemieckich warsztatów pracy j częś
ciowe ulgi podatkowe. Siła gospodar
cza tych premii niewątpliwie słabnie
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i cpraz to mniejszą odgrywa rolę. Dla 
m:asta Szczecina nową premię, opartą 
na najzdrowszych przes'ankach gospo
darczych, stworzy dopiero rozwój pir- 
tu, w ramach zaś rozwoju portu po
ważną rolę odegrać może funkcjono
wanie szeroko rozwiniętej strefy wol
nocłowej.

Powyższe sumaryczne uwagi o wa
runkach rozwojowych strefy wolno
cłowej na terenie portu szczecińskiego 
nasuwają szereg praktycznych wnios
ków dotyczących organizacji tej 
strefy.

Pierwszym z nasuwających się wnios
ków' będzie postulat szerokiego zakre
su przestrzennego przyszłej strefy wol
nocłowej. Postulatowi temu, jak wyni
ka z uwag powyższych, nie stnją na 
przeszkodzie warunki terenowe portu.

Dalszym postulatem, nasuwającym 
się przy organizowaniu strefy wolno
cłowej w Szczecinie, byłoby szerokie 
ujęcie dopuszczonych na terenie strefy 
wolnocłowej czynności gospodarczych, 
w szczególności, jeżeli chodzi o dzia
łalność przemys'ową.

Obawy o „szczelność" granicy celnej 
między strefą wolnocłową a wnętrzem 
kraju nie są kłopotem najpoważniej
szego kalibru, zresztą i pod tym  wzglę
dem łatwość organizacyjna przy urzą
dzaniu spraw portowych w Szczecinie 
oddać może władzom celnym poważne 
usługi.

N ajdalej idącym postulatem, nasu
wającym się przy analizowaniu spraw 
programowych i organizacyjnych stre
fy wolnocłowej, jest dopuszczenie do 
pracy na terenie wolnocłowym — w 
formie specjalnych koncesji w tej s tre
fie — państw zaprzyjaźnionych. S’usz- 
nym w ydaje się postulat możliwego 
liberalizmu w tej mierze z warunkiem 
zachowania w pełni władzy suwerennej 
i utrzym an;a dyrektywy adm inistracyj
nej, jak również z warunkiem uprzywi
lejowania w strefie wolnocłowej tylko 
tych państw, których zaangażowanie 
się w granicach suwerennych Państwa

I n s ty tu t  Z a c h o d n i
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Polskiego nie będzie w . żadnym razie 
Wywoływało trudności o charakterze 
Politycznym.

Za takim postulatem  przemawia 
wspomniany już wzgląd wzmożenia tą 
drogą akcji inwestycyjnej, posadają- 
cej niemal nieograniczone możliwości 
w Szczecinie. Za postulatem takim 
Przemawia również konieczność dania 
kontrahentom zagranicznym w pewnej 
formie ekwiwalentu za znaczną jeszcze 
n]edoskonalość organizacyjną, techaicz- 
nt! i małą atrakcyjność .kalkulacyjną 
współpracy z portem  szczecińskim. — 
Państwa środkowo-europejskie, a w 
szczególności Czechy właśnie i przede 
Wszystkim przez stworzenie dla n'ch 
Warunku częściowego współgospoda- 
rzenia w sprawach gospodarczych por
tu znajdą rekompensatę za aktualne 
braki tego portu i znajdą podnietę w 
kierunku finansowego, gospodarczego 
i handlowego angażowania się na te 
renie Szczecina.

W śród kilku projektów  zakresu 
strefy wolnocłowej w Szczecinie, wy
pracowanych m. i. przez Min. Żeglugi 
> Przez Izbę Przem.-Handl. w Szczeci
n ę , na szczególniejszą uwagę zasługu
je projekt, wywodzący się z niezależ

nych kół gospodarczych, a przewidu
jący objęcie strefą wolną całego mia
sta Szczecina. Byłby to  obecnie jedy
ny obok G ibraltaru „wolny port“ w 
Europie. Nie umniejszając trudności, 
jakie pow itałyby przy realizacji takie
go projektu, trudno zaprzeczyć, że 
przyniósłby on bardzo poważne korzy
ści rozwojowi miasta i portu w Szcze
cinie.

Tak w ogólnych zarysach pojęte 
ustalenie linii rozwojowych i ram or
ganizacyjnych strefy wolnoc'owej na 
terenie Szczecina, jako jednego z na j
bardziej zasadniczych czynników roz
wojowych portu i miasta Szczecina, 
stanie się niewątpliwie s inym moto
rem dla rozwoju portu i miasta Szcze
cina oraz rolniczego zaplecza na tere
nie województwa szczecińskiego. Bez 
szczególnego obciążenia państwowego 
planu inwestycyjnego podnies;e ono 
poziom i powiększy rozmiary dzTa łal- 
ności handlowej, przedsiębiorstw trans
portowych i portowo-usługowych, pro
wadząc do dobrobytu gospodarczego
i wzmacniając siłę polityczną Pań
stwa Polskiego w Szczecinie.

Roman Łyczywek (Szczecin)

W ROCŁAW  JAKO CENTRUM  POLSZCZY ZNY

Łakomy na efekciarstwo (nawet nie 
tanie!) kalamburzysta mógłby na prze
łomie 1947 i 1948 ułożyć łatwo nastę
pującą odwrotność liczb:

Wrocław liczył Niemców w r. 1938 
około 630 tysięcy, dzisiaj, XI/XII 1947, 
liczy około 360 osób.

Niemiecki element ludzki usunięto
2 miasta niemal zupełnie, kończąc w 
ten sposób radykalnie i raz na zawsze 
z pozostałościami polityki germaniza- 
eyjnej i kolonizacji, wdzierającej się 
°d XIII w. coraz głębiej w etniczny 
obszar polski całego Śląska. Z prawie że 
■lOstatnich Mohikanów" Polacy stali się 
znowu we W rocławiu i na całym Dol

nym Śląsku wyłącznymi panami tej zie
mi. Kończy się w ten sposób p'erwszy
— historyczny! — etap powrotu Polski 
na Śląsk. Jego wymiary i doniosłość nie 
mogą nam jednak przes'onić oczu na 
pewne istotne braki i niedomogi, szcze
gólnie na odcinku całego regionu Wi
doczne.

W  odróżnienia od Ślaska Opolskiego, 
gdzieśmy jeszcze zastali szeroką bazę 
ludzką rodzimej polszczyzny, życie spo
łeczne i narodowe Dolnego Ślaska or
ganizować musimy od podstaw, bo wró
ciliśmy o jedno lub dwa pokolenia za 
późno, aby wyzwolić masowo Polaków. 
Bogata tradycja polska tej ziemi, za-
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warta w pisemnych i kamiennych pom
nikach, nie może stanowić wyłącznie — 
przynajm niej na razie — tego gorącego 
tygla, który by stopił wszystkich osia
dłych tu ta j ludzj i1 ziemię dolno-śląską 
w jedną, niewzruszalną i odporną na 
wszelkie wpływy zewnętrzne bryłę pol
ską. Tym spoidłem stać się mogą dwa 
względnie trzy  dalsze elementy: p r a c a  
na tej ziemi, jej o d b u d o w a  i przeży
ty  na niej czas-. Zbyt świeżo jednak 
osiedłiśmy tu taj, aby nas codzienna 
praca i wysiłek odbudowy zdo’ały za
fascynować integralnie, wytworzyć 
przeżycie, na którym  się buduje pewną 
i niezachwianą przyszłość. Imponujące 
w sumie wyniki naszej dotychczasowej 
pracy dokoła odbudowy osiedli, miast 
i gospodarki Dolnego Śląska, rozsiane 
w terenie nie rzucają się dość w oczy
i, co za tym  idzie, nie budzą u prze
ciętnego osadnika czy repatrianta tej 
suwerennej pewności nieodwracalnego 
powrotu Polski na tę ziemię, tej pew
ności, k tó rą  odczuwają realizujący na
szą politykę zachodnią entuzjaści Ziem 
Odzyskanych, a k tóra przecież winna 
decydować i decyduje o dynamice 
pracy i inicjatywy gospodarczo-spo- 
lecznej (przybysza, o jego gotowości 
psychicznej wrośnięcia w nową glebę. 
W  tych warunkach łatwo jest wrogiej, 
blufującej propagandzie łub rodzimej 
głupocie posiać wątpliwości w serce 
Polaka dolno-śląskiego, który przy bra
ku dostatecznej więzi społecznej w no
wym środowisku, złożonym z tak róż- 

'  norakich elementów, czuje się nieje
dnokrotnie dość osamotniony.

I nie ma w tym  ostatecznie nic 
dziwnego, zdaje się, że jest to objaw 
zgodny z prawami socjologicznymi po
wstawania pewnego rodzaju nowych 
grup społecznych i poszerzenia się pod
stawy etniczno-terytorialnej narodu. 
Mimo istnienia obiektywnego uzasad
nienia — nie powinniśmy wobec ta 
kiego stanu zachowywać się biernie. 
Szeroka jest gama środków przeciw
działan ia ,'w  korespondencji niniejszej

chciałem się zająć tylko jednym aspek
tem wałki- z „kompleksem osamotnie
nia", na który cierpi czasem rozpro
szony po szerokich dziedzinach Polak, 
a mianowicie stolicą Śląska — Wro
cławiem.

W rocław musi — jako stolica regio
nu — stać się naprawdę żywym ośrod
kiem jego pracy, gospodarki, kultury, 
zabawy, słowem tym  świętym Soplico- 
wem, w którym  przyjezdny z prowin
cji się „napije, nadyszy Ojczyzny", aby 
z nowym zapasem sił, a nade wszys tko  
ze świadomością, że nie jest sam — 
bo niedaleko, najwyżej kilka godzin 
jazdy pociągiem, czy autobusem, pra
cuje intensywnie polskie serce Dolne
go Śląska, które n ie  p o z w o l i  ż a d 
n e j  p o l s k i e j  k o m ó r c e  z a m r z e ć  
n a  a n e m i ę  — wrócić do dalszej spo
kojnej i konsekwentnej pracy nad 
budową swojej nowej egzystencji ; no
wej, polskiej rzeczywistości. Te dwa 
byty, jednostkowy i zbiorowy, są tu 
taj ściśle ze sobą zespolone, stabiliza
cja jednego utwierdza drugi, groźba 
dla jnteresów publicznych, narodowych 
godzi w interesy i życie poszczególne
go obywatela.

Realizacja Wrocławia, „centrum pol
szczyzny", może i winna pójść natu
ralnie wieloma torami. N ajisto tn iej
szym w ydaje mi się jednak to r odbu
dowy gospodarczej, zwiększającej cię
żar gatunkowy i ludzki, miasta, co z ko
lei stw arza większą dynamikę ruchu 
pomiędzy stolicą a prowincją. W arun
ki zewnętrzne dla tej pracy już w du
żej mierze spełniono: znaczna część 
Dolnego Śląska uzyskała bezpośrednie 
połączenie kom unikacyjne z W rocła
wiem, coraz bogatszy w treść jest roz
kład jazdy odbudowanych wrocław
skich dworców kolejowych. Teraz po
ra na miasto! Jego odbudowa nie może 
być jednostronna, ograniczać się głów
nie do odbudowy obiektów przemysło
wych, gdyż chodzi- tu ta j o wiele 
wszechstronniejsze funkcje stolicy. Po
za tym  setki milionów złotych, rzuco-
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*>e w obiekty fabryczne, nie wywiera
ją niestety tego efektu psychologicz
nego, co nawet znacznie mniejsze kwo
ty przeznaczone na odbudowę domów 
Mieszkalnych przy głównych arteriach 
wlotowych miasta. Zniknąć musi z 
centrum i właśnie z tych arterii wlo
towych (kołowych i kolejowych) ol
brzymie cmentarzysko zniszczeń wo
jennych, przygn:atające swymi rozmia
rami j nastrojem  nawet najefektow 
niejsze wyniki konkretnej odbudowy. 
Dobry przykład dal tu ta j o sta tn :o Za
rząd M :ejski, rem ontując na swój u- 
żytek duży blok, położony tuż przy 
linii kolejowej „średnicowej", bo łą- 
Czącej dworzec Nadodrze z dworcem 
głównym. Sprawa wymaga jednak nie 
tylko dobrego przykładu, ale silnej i 
świadomej koncentracji pracy właśnie 
na tych odcinkach, które — powiaza- 
ne dobrą siecią kom unikacji miejskiej 
(uruchomiono już 12 linii tram w ajo
wych!) — stanowią również żywotny 
’ dobry, a nie tylko prestiżowy, inte
res n rasta . Dobrze zorganizowana roz
biórka powinna się zresztą finansować 
sama, zwracając . m ateriały budowlane 
i instalacyjne, których brak powstrzy
muje realizację poszczególnych zamie
rzeń odbudowy. W  tej dziedzin:e u- 
rzęczywistniono we W rocławiu śmiałą 
koncepcję, godną naśladowania rów
nież w innych dziebrcach miasta i na 
terenie pozosta’ych podobnie zn:szczo- 
nych miast: przez pociągnięcie (syste
mem szarwarkowym) normalnotorowej 
bocznicy kolejowej z dworca świebo- 
dzi-skiego przez Plac Wolności do sa
mego centrum  n rasta  stworzono tech
niczne możliwości szybkiego i. ekono
micznego usunięcia poza obręb m 'asta 
olbrzym;ch zwałów gruzu, zalegających 
wszystk:e starożytne uliczki w rejonie 
ul. Świdnickiej i południowej części 
rynku, wzgl. odstawienia uzyskanego 
materiału użytkowego na miejsce prze
znaczenia. Jeżeli wykorzystanie tej 
bocznicy będzie równie śmiałe i ener
giczne jak je j przeprowadzenie, to

śródmieście W rocławia zmieni zupełnie 
swoje oblicze na przyjęcie oczekującej 
go w lipcu br. wielkiej imprezy ogól
nopolskiej w postaci Wystaw'y Ziem 
Odzyskanych.

Zorganizowana na odbudowujących 
się terenach powystawowych obok 
Hal; Ludowej, W ystawa Ziem Odzys
kanych (termin otwarcia 22. 7. 48) po
winna stać się punktem zwrotnym w 
rozwoju i znaczeniu W rocławia jako 
stolicy Dolnego Śląska w sensie wyżej 
nakreślonym. Będzie rzeczą organiza
torów  centralnych j lokalnych, wroc
ławskich, aby miasto odwiedziło w tym  
czasie jak najwięcej ludzi i aby od
wiedziny te nie ogran:czyły się tylko 
do W ystawy Ziem Odzyskanych. Kto 
wie, czy nie isto tn :ejszą wystawą j re
alniejszą m anifestacji pełnego związa
nia i zrośnięcia się Dolnego Śląska z 
Polską będz:e sam Wrocław, um iejęt
nie i celowo pokazany, pozbawiony 
wszelkich śladów niemczyzny (w tej 
dziedzinie jest jeszcze dużo szczegó
łów do wykończenia!), zdolny po 
trzech latach odbudow y przyjąć goś
cinnie i organ:zacyjnie bez zarzutu 
milionową rzeszę zwiedzających, i to 
na ciasnej (wg planu) przestrzeni stu 
dni. W ystawa Z ;em Odzyskanych jest 
polityczną i ekonomiczna imprezą ca
łej Polski — wystawą W rocławia, je
żeli tak można powiedzieć; jej nale
żyte zorganizowanie powinno stać się 
zadaniem nr 1 władz i społeczeństwa 
Dolnego Śląska, a przede wszystkim 
samego Wrocławia. Nie należy •— pod 
podmuchem optymizmu wystawowego
— poddawać się z'udzeniom co do ła t
wości tego zadana . Przeciwnie, tych, 
którzy koncepcję podejmą i zechcą ją 
zrealizować, czeka praca olbrzymia, 
wymagająca skupieira wszystkich sił, 
całej wiedzy i mnóstwa talentów oraz 
środków organ:zacyjnych, które stoją 
do dyspozycji, nie dość na tym, które 
trzeba bezwzględnie zmobilizować ; 
chociażby spod ziemi wydobyć! Do
piero w tedy W ystawa będzie przeży-
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ciem dla samych wrocławian, wyrobi 
w nich instynkt czy zmysł stołeczny, 
każący się czuć odpowiedzialnym i 
brać odpowiedzialność za całość, w tym 
wypadku za cały Dolny Śląsk.

W ystawa Ziem Odzyskanych j — 
moim zdaniem jeszcze bardziej — wy
stawa W rocławia musi się stać g'ębo< 
kim, niezapomnianym przeżyciem dla 
w s z y s t k i c h  z w i e d z a j ą c y c h ,  dla 
młodzieży pełnej zapału i dla starszych 
znużonych już przeżytymi zmianami, 
dla ludzi ze wsi i z miasta, dla entu
zjastów i zblazowanych sceptyków. I 
będzie nim, jeżeli pokażemy W rocław 
przy pracy, na tle i wśród odbudowa
nych fabryk, stoczni, portów, dworców 
kolejowych i remiz komunikacji m iej
skiej wśród znikających gruzów, o- 
czyszczonych ulic j placów i otw iera
jących na nowo swe podwoje domów, 
szkól i świątyń. Okres wystawy, nic 
ma być, broń Boże, dla W rocławia 
okresem świąt ł wczasów, przeciwnie, 
musi wszystkim widzom demonstrować 
źródło i m otor dokonanych zmian i 
adaptacji, cią'g'ych ; coraz silniejszych
— p o l s k ą  p r a c ę .

W ystawa będzie dla każdego silnym 
przeżyciem, jeżeli mu pokażemy W ro
cław wczorajszy, ocalałe szczątki 
świetnej przeszłości polskiej, te j stoli
cy seniorackiej niegdyś dzielncy  Pia
stów, i naszą dokoła ich zachowania 
i odbudowy troskę; jeżeli zaktualizu
jemy dawne polskie tradycje i kult re
ligijny, związane z Piotrem  Włostowi- 
cem, bł. Czesławem, św. Jadwigą i wie
loma innymi postaciami, których pa
mięć żywa jest w narodzie naszym, 
przy równoczesnym braku świadomo
ści, że to właśnie W rocław i Dolny 
Śląsk stanowią historyczną panoramę 
ich życ:a i dz:a ’aIności.

W ystawa będzie przeżyciem dla każ
dego, komu pokażemy naszą młodzież, 
miejsca i ośrodki wychowania p r z y 
s z ł o ś c i  naszego narodu — reprezen
towane przez liczne uczelnie różnych 
typów i stopni, a usadowione nieraz w

obiektach o dalekiej i dobrze ufundo
wanej sławie i polskiej tradycji na- 
ukowo-wychowawczej Wrocławia. — 
Każdy zwiedzający winien znaleźć we 
W rocławiu żywy odpowiednik swojej 
sfery życia codziennego ; przekonać 
się, że tu  już pulsuje życie bez luk, 
związane całkowicie z życiem pozosta
łej Polski, że tu  już panuje niepodziel
nie kultura polska, teatr, muzyka, 
sztuki plastyczne, mowa i obyczaje, 
kult religijny i życie społeczno-poli
tyczne.

Jako odpowiedzialna za cały Dolny 
Śląsk stolica, W roc'aw  musi w dniach 
W ystawy stać się impresariem powie
rzonej sobie dzielnicy, ośrodkiem ideo
wym j techniczno-organizacyjnym ak
cji poznania Dolnego Śląska przez 
tych, k tórzy go dotąd jeszcąc niedosta
tecznie lub w ogóle nie znają. Przy 
równoczesnej organizacji zaopatrzenia 
aprowizacyjnego W roc'awia przez pro
wincję — a W ystawa podniesie ko
niunkturalnie potrzeby żywnościowe 
miasta kilkakrotnie — rozwinie się na
turalna wspólnota interesów stolicy i 
prowincji, jedna, mogąca zawsze na 
siebie liczyć całość. Kulminować wi
nien proces ten w przeżyciu W ystawy 
i W roc'awia przez ogól Dolno-śląza
ków. W szyscy onj winni się znaleźć 
w wirze tego przełomowego zdarzenia 
dla ich nowej, bliższej ojczyzny, aby 
zobaczyć siebie j swoją dotychczasową 
pracę w należytej perspektywie pol
skiej racji stanu i stosunków między
narodowych, we właściwej proporcji 
udziału Dolnego Śląska w życiu Polski 
i nade wszystko przeżyć tę radosną, do 
-gruntu przeistaczającą świadomość, że 
nie są sami, że jest ich tylu teraz na 
Dolnym Śląsku, że są żywym członem 
narodu, który zwykle dotychczas w :n- 
nej widzieli szacie geopolitycznej. Mu
szą się znaleźć nie tylko w „centrum", 
ale w m o r z u  polszczyzny, w którym  
nie ma żadnych tam linii podz'ału: 
tu  Ziemie Odzyskane, tam  Polska, tu 
autochton, tam  repatriant czy osadnik.
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bo wszędzie, gdzie tylko na tych zie
miach żyjemy, jest jedno morze — 
Polska. Jej personifikacją, widocznym 
dla każdego Dołno-Ślązaka portem  jest 
Wrocław, stolica polskiego Dolnego 
Śląska.

Wystawa, do k tórej prace przygoto
wawcze są J u ż  mocno zaawansowane 
(myślę o W ystawie Z. O., bo z W y
stawą W rocławia nie jest jeszcze tak 
dobrze), powinna dać nareszcie miastu 
srodki finansowe, które nakręcą na 
dłuższy czas koniunkturę odbudowy. 
Nie wolno jednak miastu ograniczać 
S1(e tylko do tych setek milionów zło
tych, które na wystawę asygnuje bez
pośrednio państwo. Swoją postawą wo
bec gości, um iejętną organizacją i 
Przewidującym użyciem pieniędzy, k tó
rych dostarczą zwiedzający, Wrocław 
Winien kilkakroć więcej wydostać z 
Polskiego i dolno-śląskiego społeczeń

stwa. Jest to element istotny i decy
dujący w dużej mierze dla bliższej 
przyszłości miasta. Jednak sprawą da
leko ważniejszą — na długą "metę — 
będzie takie pokazanie zwiedzającym 
gospodarczych możliwości rozwojo
wych W rocławia, które ściągnie do 
miasta nowe, bogate strumienie kapi
tałów inwestycyjnych i obrotowych, 
oraz ludzi, którzy zechcą przy ożyć 
ręki do odświeżenia najświetniejszych 
tradyaji handlowych i przemysłowych 
W rocławia i Dolnego Śląska, gruntując 
tu ta j równocześnie swoją osobistą 
egzystencję materialną. Bo to jest 
przeznaczenie bogatego Dolnego Śląska 
i jego stolicy w gospodarce Polski: słu
żyć podwyższeniu dochodu społeczne
go i stopy życiowej wszystkich Pola
ków.

Józef K okot (Wrocław)

i
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